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Wszystkie prace uslauiodaiucze sejmu przerwane.

Sesja sejmu i senatu zamknięta.
W ARSZ AWA. 25 III. (tel. w}.). Dziś od­

była ^się w Belwederze Rada gabinetowa,' 
która zwróciła się do Prez. Rzpltej z proś­
bą o podpisanie zarządzenia zamykającego 
zwyiczlajną sesję sejmu i senatu.

, ‘rez. Rzjpltej zarządzenie lo podpisał, 
Wieepr. Bar teł zarządzenie lo odczytał1

na plenum sejmu. 
Zamknięcie sesji

, że prawicowo^eentrowe projekiy zmiany or- 
! dyitaeji wyborczej przestaną być narazie a kg 
j tualne j

V stawy samorządowe będą zapewne roz-,' 
patrywane-podczas nadzAyezanej sesji wio-! 

j sennej. i
Kiedy nadzwyczajna sesja se jmu zwołaną*

oznacza w praktyce.!
I zostanie — nie ogłoszono.

Sejm przyjął ustawę o zgromadzeniach.
YARSZAW a . 25 III. (teł. w ł ) Na dżi- 

siejszem posiedzeniu Sejmu przystąpiono w 
dalszylm ciągu do dyskusji nad ustawą o 
zgromadzeniach.

P. Schreiber oświadczył, że godzi się na 
projekt przedstawiony przez komisję, gdyż 
widzi, że w obecnych warunkach nie moź- 
liaby mieć lepszej ustawy.

P. Bagiński zwraca uwagę na trudności, 
na jakie napotykała uslawa o zgromadzę-! 
niach dotychczas w Sejmie.

Mówca zwraca' się. z apelem do Rządu. 
«njby nie przeszkadzał Sejmowi w1 załatwie­
niu tej uslawy.

P. Herz wyraża zdanie, że aczkolwiek

projekt może zadowalać województwa wsch., 
to jednak w stosunku do zachodnich jest 
pewne,m cofnięciem się.

P. BłażejeWicz wypowiada się za ustawo, 
zapowiadając zgłoszenie tylko nieznacznych1 
popPawfek.

Przemawiali jeszcze pet Chuć ki.' Cieplak. 
Buliin. MatakieWicz i Sochacki.

Ustawa została przyjęta w* brzmieniu ko- 
misyjnem z kilku poprawkami leWieowemi.

Char arak tery styczne jest. że enaecy nie­
lojalnie łamiąc umowę zawartą w  podko­
misji wysunęli W' ostatniej chwili poplrawki 
reakcyjne, wszystkie jednak odrzucono.

Nankin został doszczętnie sp'ondrowany
LO N D YN . 25 III. . f lW 1) Z Szanghaju 

donoszą, że wojska kantońskie- zdobyły 50 
armat i kilka Wsiecy karabinów maszyno-r 
wyleli. W  mieście ruch normalny, tylko wt 
dzielnicy chińskiej powtarzają się tu i 6wH

dzic delmonstracjie aniyangielskie Jak sły­
chać Nankin został doszczętnie splondlrowanyl 
Los ten podzieliły konsulaty: japóńsk,. an-' 
gielski i amerykański. Generalny konsul ja­
poński został zabiły. i

M D

Arbitraż rządu w sprawie sfrejku 
tkackiego,

W ARSZAW A. 25 III. (A. W.). P. Prcz. 
Rzpltej przyjął dziś w południe wic. Bar­
tla. z kłóryim odbył konferencję w spra­
wach arbitrażu rządu w strejku łódzkim.

W ARSZAW A. 25 III. (A. W.). Wieepr. 
Bartol, jako przewodniczący komisji arbi­
trażowej w zatargu łódzkim wyjechał dziś 
do Lodzi celem osobistego porozumienia się 
z przedstawicielami robotników i przemy­
słowców W podróży; tej towarzyszą mu 
ministrowie: JurkieWicz i KwiaLkoWski.

Mieli dość rządów Mussoliniego.
PARYŻ. 25 III. (Pat.). ..Le Journal” do­

nosi z Nicei, że trzech Włochów rw tern jeden' 
karabinier straży celnej i jeden żołnierz 
milicji faszystowskiej w pełnym rynsztunku 
i uzbrojeniu przekroczyło granicę franen- 
sko-włoską i arzybyło do miejscowości le­
żącej o 2 km. od granicy. Przed1 przyby­
ciem policji udało im się ujść dzięki współ­
działaniu miejscowego oberżysty, ,

Lewica zbojkotowała komisję 
konstytucyjną,

WARSZAWA. .25 III. (AW .) Zwołane na 
dziś oosiedzęnie komisji konstytucyjnej — 
celem przeprowadzenia dalszych obrad nad ' 
ordynacją wyborczą nie odbyło sie albo­
wiem lewica nie zjawiła się na tern posie­
dzeniu.

Z sejmowej komisji administr.
W ARSZAW A. 25 III. (teł. wł.) Sejmowa 

komisja admin. załatwiała na dzisiejszem po­
siedzeniu projekt ordynacji wyborczej do 
Rad powiatowych, z wyjątkiem 4 artyku­
łów. które odesłano do specjalnej podkom.

Warszawa otrzymała 5 miljonów 
na cele budowlane,

W ARSZAW A. 125 III. (AW .) Min skarbu) 
zawiadomiło Magistrat m. Warszawy o przy-1 
znaniu miastu kredytu w  sumie 5 milj. zł. wf 
obligacjach Banku Gosp. K raj owego na cele1 
budowlane.

Strejk w fabryce zapałek w Po­
znaniu .

POZNAŃ. 25 III. (AW .) W  fabryce; 
monopolowej zapiałek zastrejkowało 250 ro­
botników i robotnic. Charakter streiku jest 
demonstracyjny, a podłożem jego są represję 
jakie zarząd fabryki stosował wóbec robot-' 
ników Hiemicmych. Spr;awę rozpatrywać bęJ 
dzie.inspektorat pracy.

Przeciw powrotowi b. cesarza 
Wilhelma do Niemiec.

B ERLIN . 25 I I I  (Pat.) Na dzisiejszem- 
posiedzeniu sejmu pruskiego wielkie wbaże- 
11 ie wyiwołalo przemówienie przedstawiciela' 
centrum posła SchWeringa który1 wypowie­
dział się kategorycznie przeciwko dopuszcze­
niu do powrotu u . cesarza Wilhelma do > ie- 
miec.

Aresztowanie kokainisty.
W ARSZAW A, 25 III. (AW .). Władze po 

licyjne które wpadły ostatnio na trop- szajki 
uprawiającej handel kokainą — aresztowały 
wczoraj hurtowtoika h a n d lu ją c e g o  tą truci-;
zna niejakiego Bramberga. przy którym zna-j 
leziono pół kg kokainy.
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Gdzie Jest Liga Narodów ?
Liiga Narodów coraz bardzie., naraża na 

szwank swój autorytet. Zaufanie narodowi 
do uej coraz bardziej maleje. )

CHINY,
są członkiem Ligi Narodów. Inne państwa, 
będące członkami Ligi, obsadzają wojskami 
iićł 'terytorjum — i to niety.lko terylorjum.1 
odstąpione na podstawie przestarzałych u- 
kładów. Angielsko-włoskie wojska prowadzą 
militarne operacje w  mieście chińskiem. a 
więc na terylorjum. której państwowa przy­
należność do Chin nie uiega kwestji. Liga 
Narodów nie widzi nic, nie słyszy, nic. niemą 
jej Wogóle wóbec tego naruszenia suwe­
renności państwa związkowego.

Stosunek i

t iWLOCH
do Jugosławji zaostrzył się bardzo wi oslat- 
iiićIiL (dniach. I dzisiaj sytuacja jest ta'k'a, że 
gdjyby któryś z [albańskich szczepów gór­
skich powstał cielem obalenia sprzyjającego 
faszyzmowi rządu Ac Inne da Zogu. Mussolmi 
byłby gotów imerwienjować zapomo.cą siły 
zbrojnej. Co robi wobec tego krytycznego

W IED EŃ  Soicjal - demokracja austrjacka 
wydała w tych dniach odezwę do wyborców: 
w której wyłusziozono główne zadania klubu 
socjalistycznego w nowym parlamencie au- 
strjaćkim. Z odezwy tej wynika, że na czel­
ne mi hasłami wyborczemi socjalistówl są i 
tym razem zagadnienia społeczne i gospoś 
dareze, i że socj^l-demokracja austrjacka 
w dałszySm (ciągu ziaimierza najbaczniejszą! 
uwagę poświęcać sprawie ochrony! lokato-' 
rów i polityce celnej rządu wiedeńskiego^ 

W  odezwie tej poruszono również pew-; 
ne zagadnienia polityki zagranicznej:, prze-: 
dewszystkielm kwiestję przyłączenia Austrji 
ao Nieimiec. Stronnictwo ,socjal -demokra ty A 
ezne wypowiada się z całą stanowczością 
za „Anschluseui". jco jednak nastąpić po­
wabno dopiero wtedy Kiedy! repubłiKa au­
strjacka 'będzier w pełnem słowa tego zna-

( położenia Liga narodów ? Jest jasne, że W ło­
chy! 'położyły swoją rękę na Albanji i tak- 
samo jest jasne, że Jugosławja musi tylko 
przypatrywać się telmu nie dlatego, że nie 
ma słuszności, ale dlatego, że jest słabszem 
ii umniejszeni państwem. I w* tym wypadku 
nie da się stwierdzić faklu, że Liga Narodów 
istnieje w Europie

W  IZB IE  FRANCUSKIEJ 
omawiano konflikt włosko-jugosłowiański to 
znaczy, że Briand poinformował. cda#żego 
sprzeciwia się szczegółowemu omawianiu tej 
sprawy, jak tego żądali socjaliści BI urn i 
Fontamer, Sens jego oświadczenia stresz­
czał ,się w tern. że rząd francuski nie 
może dopuści Jo atakowania Musso- 
liniego i faszystowskiej polityki zagranicz­
nej. ,0 możliwości odlwiołania1 się do Ligi 
Nar. Briand nie powiedział ni słowia.

Jako powód' podaje się. 'że Mussolini nie 
zechciałby stanąć przed Ligą Nar., a ponie­
waż Mussolini nie chce. nie chce i Cham­
berlain — ia ponieważ obaj nie chcą, i rząd 
francuski (chcieć nie Inioże...  ̂ ,

czemu republiką pracującego ludu miast i 
wsi. Wtedy Lo, — czytamy w odezwie. — 
bez oba będzie zjednoczyć Austrję z wielką 
republiką pracujących mas całego narodu 
niemieckiego. i

Z całą stanowczością wypowiada się so- 
cjal-demokraicja austrjacka przeciwko pla­
nom wskrzeszenia monarchji austrjacko-wę- 
gierskiei pod berłem Habsburgów. Z tego 
też wizględu socjaliści austrjaccy zajmują 
wybitnie megulywjne stanowisko wobec dążeń 
restaiiraeyjnyiB na Węgrzech. '

Z odezwy socjalistów) dowiadujemy się 
wi dalszym Ciągu, że stronnictwo to zdecy­
dowanie jest zwjalczać wszelkiejmi siłajmi poli-" 
tykę 'icciną obecnego rządu, która dopro-1 
wadzić musi do szkodliwego naprężenia sto-l 
subkoW imiędzy Austrją a państwami sąsied1 
niemi. f

Z państwa szalejącej reakrJi.
PROTEST HENDERSONA.

LO N D YN , 25. m arca. Przew odniczący Socjalisty­
cznej M iędzyn arodów k i robotniczej i generalny se­
kretarz angielskiej partji robotn iczej, Artur Hender­
son, W ysiał onegdaj do w ęgiersk iego prezydent" m in i­
strów Bethlena, następujący telegram :

„D ow ied ziaw szy  się, iż  na W ęgrzech  prześladuje 
się posta za  to , że w zią ł udział w  posiedzeniu Egze­
kutywy S. M . R. w  Paryżu , na którem  ja przew odni­
czyłem , uważam za swój obow iązek  pow iadom ić  pana, 
że klasa robotn icza całego św iata daje w y ra z  swemu 
oburzeniu z  pow odu  stałego stosowania przez pana 
do przeciwn iKów  politycznych w czasie pokojow ym  
ustaw w yjątkow ych, które m a ją  mieć zastosowanie 
ty lko na wypadek bezpośredniego niebezpieczeństwa 
w o jn y ".

Artur Henderson.

„PAROBEK K A PITA ŁU".

BU D APESZT, 25. m arca. Na onegdajszem  posie­
dzeniu Izby p os lo v *  rozegrały się' burzliwe sceny. S o ­
cjalistyczny poseł Kabok wniósł interpelację w  spraw ie 
bezrobotnych. Z  pow odu  hałasu, oanującego w  Izbie, 
m inister Vazs nie mógł przyjść do  giosu. Poseł soc ja ­
listyczny, Proppar, za w o ła ł: „Pan nie odpow iesz na tę 
interpelację, pon iew aż pan jesteś parobkiem  żyd ow ­
skiego w ielk iego kapitału !"

M inister, usłyszawszy to, usiadł, nie odpow iadając 
na 'interpelację. >

„W IG IE R  I W ŁO C H  —  D W A  BRATANKI".

BUDAPEST, 25. m arca. Na kom isji spraw  zagra­
nicznych Izby m agnatów  minister W a lk o  ośw iadczył, 
że zam ierzon a  podróż hr. Bethlena do Rzymu m a ne 
celu ,nietylko om ów ien ie spraw y portu w  Rjece, a le 
że  w  Rzym ie zaw arty  ma być także pakt przyjaźn i I 
bezpieczeństwa, do  którego p rzygotow an ia  są już da­
leko (posunięte.

S O W IE T Y  ZW RACAJĄ  MAJĄTKI ZIEM SKIE?

M O S K W A , 25. marca. (A W ).  Na ostatniej Yadzie 
kom isarzy ludowych uchwalono przyznanie własności 
m ajątków  ziemskich ty lko  tym  w łaścicielom , którzy 
je  posiadali p o  19. luty 1918 r. —  (W iadom ość  ta 
brzm i m ało p raw dopodobn ie, a w  każdym  razie n ie­
ścisłe —  Red.).

Program wyborczy socjalistów austrjackich.

Miłość, małżeństwo, 
rozwód.
1 11 i • f

Odczyt, a raczej pogadanka p. Karin 
M ichaelis.

W  sali Tow. muzycznego 'we Lwowie, 
tłok nadzwyczajny. Powietrze gęste nakształt 
śmietany, przepełnione pokinowemi miazma- 
tami. Zbiegł się bowiem (pały! Lwów pań 
najgło śni e j szych. temperam enl ówl na j żyw­
szych, iw wie,ku od lat 14... aż do... ale kto-; 
by to odgadnąć potrafił1? Toalety bowiem 
dzisiejsze zrównały wszystkie „Wiek'". a zre­
sztą „wiek niebezpieczny'* oa czasu, gdy po­
jawiła się powieść pod tym tytułem p. Ka-, 
rin Michaelis. przesunął się iconajjmniej o... 
ćwierćwiecze.

Wśród (morza kobiet sterczą sporadycz­
ne wysepki mężczyzn. Jakoby miłość, mał­
żeństwo. rozWód. kobiecą tylko były spra­
wą ; jakoby do każdego z tyjch!.. dopu'stó!W 
nie potrzeba było dwojga...

A może ten skład był obrazem rzeczyH 
wistości. może właśnie czynniej!sza w tych 
rzeczach strona nie potrzebuje o nich ga­
dać i

Ale p.  Karin Michaelis (owacyjnie wi­
tana) niema bynajmniej zamiaru1 pogłębiać 
swego tematu, oprzeć swoich wywodów na1 
naukowych badaniach, przedstawiać, jak 
zmienił się stosulnek m ężczyzny. do kobiety; 
wraz z rozwojem  społeiczeństwia, jakim zmia-I 
■nom podlegała instytucja małżeńska. Ob'-j 
jeżdżając kraje i... świat... wf celu1, o którym 
będzie jeszcze mowa, wygłasza przy tej spo­
sobności swoje poglądy na te sprayty przy] 
czem opiera się na bogatein doświadczeniu.

na licznych obserwacjach i spostrzeżeniach, 
oraz na własnych przejściach.

Prelegentka podzieliła swoją rozmówkę- 
na trzy części: mówiła naprzód o miłości, 
potem o ^małżeństwie, a w| końcu, po pau­
zie o rozwodach. Dnia sama doświadczyła 
wszystkich Itrzieeh „prób" i to... kilkakrot­
nie. co wyznała z otwartością chwalebna. 
naWet z pewna. dumą.

Pani Karin .słusznie żąda. aby) kwestję 
miłości traktowano bez pruderji. którą nie­
stety odzbaicjziająsię nietylko imałe mias tecz­
ka. iprzycizelm charakteryzuje rozpasane pod 
względem ‘życia płciowego czasy poWojenne.

Nie ulega wątpliwości. że stosunki jakie 
dziś zaplanowały, są [jedynie drugą stroną 
medalu owej moralności, nie uznającej po­
tęgi instynktu i potrzeby wyżycia się, oraz! 
ustawodawstwo na niej opartego. Prelegent-! 
ka inie zaznaczyła, do jakiego stopnia zu­
pełne równouprawnienie, tak gospodarcze 
jak i polityczne kobiet; wystarczająca: 
wszechstronna opieka nad matką i dziec-' 
kiem tak ślub nem jak nieślubnem. — „oczy­
szczą" miłość. ..usuną" potrzeby!, jej zata­
jania. i

Bardzo ładnie mówiła prelegentka o po­
trzebie uświadamiania chłopów i dziewcząt 
w sprrSyach tyczących się miłości, życia 
płciowego i tego, co od najwcześniejszego 
dzieciństwa ich1 interesuje, „skąd dziecko się 
bierze' tak. (aby nie potrzebowali szukać 
informacji o tein u niepowołanych. ,

Doszedłpy do pewnego iwieku młodzi I a" 
dzie sami rozporządzają swojemi ciałami o- 
raz duszami. Dlatego zwłaszcza dziewczęta1 
powinny znać konsekwencje, jakie płyną z 
tego i obowiązki, .leżeli mają siłę wziąć na 
się. te obowiązki, wychować ewentualnie!

dziecko i przeciwstawić się opinji. to mo­
gą imiec zupełną swobodę życia rak, jak 
dyktuje im uczucie i rozum.

Z największem wstrętem wyraża się duń­
ska pisarka — o tych młodzieniaszkach a 
i starszych „panach świata", którzy szuka­
jąc źródeł rozkoszy u koleżanek łekkomyśl- 
nyćh, lub u tak upadłych kobiet, wyrażają 
się potem z pogardą o wszystkich kobietach 
twierdząc, że „każaą można mieć". Takie 
indywidua (są wprost pogardy godne pri­
mo. że wszak każdy z tych młodzieńców ma 
matkę i siosLry które chyba „wyjm uje" 
z nod tego ogółu. Z drugi strony; te najbiar-.' 
dziej upadłe kobiety były także kiedyś ucz- 
ciwemi osobami, a tol końcu... czyż i tu nie 
tizeba dwojga osób a !w takim razie ozy 
tyli o jedna z nich... upada?

0  małżeństwie nie powiedziała prelegen­
tka nic nowego. Jak rozwiązywać tragicz­
ne konflikty, jeżeli u małżeństwa ni-ama har- 
nionji. temperamentów i natur: gdy nie za- 
dawalniają się Wzajemnie w  pożyciu intym­
nemu Jeżeli potrafią tego nie okazy|wać wo- 
bec dzieci i są natmami szlachetnemu jeśli 
stawiają Wysoko sprawę ./spornego wycho­
wania tych dzieci, to mogą żyć obok siebie, 
ty przeciwnym 'wypadku pozostaje jedynie 
rozwód.

1 fu p. Karin Michaelis znalazła-się do­
piero w swej dziedzinie własnej...

ty Danji rozwody są na porządku dzien­
nym. prawie tak ,,ozęste jak małżeństwa. Po 
dwa. trzy i więcej razj ludzie się pobie­
rają i rozwodzą tyleż razy. Nieraz mężczy­
zna lub kobieta jakaś znajdzie się w towa­
rzystwie. gdzie obok nich siedzi kilka daW- 
nych ich małżonków lub małżonek; zaś na 
cmentarzu stroją groby całego szeregu
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0 sprowadzenie zwłok Słowackiego do dolski.
KRAKÓW. 25 III. Onegdaj odbyło się 

tu zebranie 'komitetu obywatelskiego spro­
wadzenia zwłok Słowackiego do Kraju'. — 
Przewodu jprof. Kallenbach1. Uchwalono zor-i 
ganizowanie komitetu w KpakoWie. który 
ma za zgodą rządu objąć kierownictwo całej 
akcji, powołanie do żyicia sekcy.j: organiza­
cyjnej. skarbowej, literackiej i artystycznej.

Nadto (uchwalono zorganizowanie w całym 
kraju tygodnia Słowackiego od' 3 kwietnia, 
tj. dnia 78-mcj rocznicy śmierci d'o dnia 
10 kwietnia, w którym to dniu odbyć się 
ma zebranie pełnego komitetu obywatelskie­
go wespół z delegatami komitetów z innych 
miejscowości: z Warszawy. Lwowa,. Pozna­
nia. Wilna.. Krzemieńca, gdańska.. Katowic.

O zawarcie paktu nieagresji z  Rosją.
WARSZAWA'. 25 III. (AW .). Dziś od .m i o układ nieagresji. W  konferencji wzięli 

była się w Belwederze konferencja wi spra- udział marsz. Piłsudski min. spraw’, zagr. 
wie zainaugurowania rokowa^. z Sowieta- i Zaleski i poseł polski wi Moskwie Patek1.

Komendant policji wzywa na pojedynek!
Średn iow ieczne obycza je !

W ARSZAW A. 25 III. (AW .). Redaktor 
organu N. P. R. „Głosu Codziennego" Kwie­
ciński został wyzwany przez pułk Mn ki­
szewskiego Komendanta głównego Policji 
Państw, przez sekundantów: generała Gó­
reckiego i pułk. Ulrycha. Wyzwanie to jest

konsekwencją notaLki obrażljwej zamieszczo 
ncj W  ..Giosie Codziennymi" pt. „Widmo d o - 
liemajstra Majera na dancingu wnrszaw- 
skiim". Nakład „Głosu Codziennego" został 
skonfiskowany za umieszczenie tej notatki.1

Film antypolski w Niemczech.
Ostry protest

B ERLIN , W  jednym z wielkich kino­
teatrów tutejszych odbyło się 23 Bm. uro-i 
czysre wyświetlenie propagandowego filmU 
antypolskiego, osnutego nai tle walk górno-, 
śląskich pt. „Naród |pio|§ W  uroi
czystej premierze, na którą zaproszenia roz-1 
svłal prezydent regencji górnośląskiej, wziął! 
udział kanich Ma:rx i przedstawiciele rządu.1

W  związlku z tern „Vorwarls" zamieszczał 
ostry artykuł, stwierdzający, $e urząd spr.| 
zagram., który odradził cenzurze filmowej,' 
wyświetlania tego filmu w  czasie sesji ge-j 
newskiej. Uznając jego tendencję antypolska., 
powinien byl odradzić kancl. Marxow!i bra-

„Vorw artsu “ .
nia udziału w premierze, kanclerz bowiem, 
przez swą obecność nadał temu filmowi an­
typolskiemu .specjalne znaczenie i powagę. 
Gdyby film o podobnej treści, skierowany 
przeciwko Niemcom, wyświetlono w| Polsce, 
to cała niemiecka tak zwana prasa narodową; 
roiłaby sir od wtyrpzów oburzenia i wymyi. 
słów. W rodzaju: polska bezjczelność itdf l  
Ifenclerz Marx powinien zrozumieć, że Pol-j 
Ak.i mus. upatrywać w: jego obecności na 
premierze wyświetlania tego filmu zupełn id 
niepotrzebną a z tego właśnie 'wlzględu tem- 
bardziej obrażającą demonstrację antypol­
ską. i

swych dawnych towarzyszy lub' loWarzyszek 
życia.

Czyż to ujmuje1 moralności tamtejszej1 
ludności, czy nic podnosi raczej pożycia; 
małżeńskiego, tgdiy nie kochające się ze so­
bą imali.mistwa rozchodzą się, by wejść w! 
związki bardziej harmonijne.

W  sarniej rzeczy! nie doszło nas nigdy, 
aby Danja stała „nierządem" swyjeb kobiet 
lub' małżeństw. Prelegentka z wielkim en 
tuzjaz|meim i miłością mówi o swjym kraju1 
i instytucjach, tego co czyni zaszczyt jej 
patrjoiyzimowi. Zresztą kto był w  Danji. 
widział tam ten porządek, ład. har,monję i 
spokój ludnbści. ten arcymiły, temperament 
i pewność „siebie, ptynąee z urządzeń dc- 
mokratywZnych i swoi) ody... laniu jąoych1 
właśnie swobodą w* wiszystkich kierunkach.,

Zafem rozwód, wolność rozwodu maja) 
być jakoby drugą równouprawniona, stro­
ną. — I tu następuje clou odczytu, lo co 
stanowiło ciel jego i powód rozjazdów p. 
Karin po święcie. i

Niegodziwą jest rzeczą, aby kobieta roz­
wiódłszy się z mężem, pobierała od niego 
środki ‘ na życie, tzw1. alimentacje. A  gdy] 
rozwody wgdlc prelegentki stają się tak czy-; 
stemi. jak hiałżcńslwo. musi powstać mię, 
dzynarodowc tow. ubezpieczeń kobiety i 
dziecka. Zmpewniająee kobiecie niezależność 
od Dorzuconego męża oraz pewność, że mo­
że dzieci zachować przy sobie. Zało en id 
tej organizacji propaguje prelegentka swo- 
jemj odczyltanni. i

N ie są one, jak podniosło się już wyżej 
głębokie, lnie mówią nic nowego, nie odkry­
wają Amieirtylki. ,ani żadnej nowlej... części 
żyicia... ale są pełne trafnych spostrzeżeń, 
temperamentu i  młodzieńczego zapału.

Z niesien ie  niew olnictw a 
w  Chinach po łudn iow ych .

N iew oln ictw o Zostało form alnie zn iesione dekre­
tem |rządowym w  prow incji Kwantung, której stolica 
jest Kanton. Kun Y a t Sen nosi) się z  zamiarem w yd a ­
nia podobneigo edyktu, ale nie zdążył uczynić tego 
przea śm iercią. Zgodnie z dekretem, dawni n iewolnicy 
muszy {być zaadoptow ani przez swych „w łaścic ie li" i 
muszą być dopuszczeni do spadkobrania narówni z 
dziećm i. I

System n iew oln ictw a w  Chinach p o łu d r: jw ych  
przypom ina pOniikąn stosunki, jak ie panowały przed 
wojną cyw ilną na południu St. Z jednoczonych, z tą 
różnicą, !że w  Chinach na ile  n iewolnictwa rozw iną ł 
się handel dziewczętam i, sprzeda^vanemi na Irynkaćh,. 
jak każdy inny tow ar. Dekret znoszący n iewoln ictwo 
przew iduje ujęcie w  form y prawne dalszego stosunku; 
dawnych w łaścicieli do nowoadoptowanych, tw orzen ie; 
szkół, w  których mają się kształcić o fiary  „dawńyeh 
form  przemocy człow ieka nad człow iekiem .

Polska Akademja 
Umiejętności.

W e  w torek , 22. b. m. odbyło  się W a ln e  zgrom a­
dzenie Polsk iej Akadem ji Umiejętności, w  K rakow ie. 
W  obradach, którym przew odn iczył prezes R ozw a­
dowski, Jwźięli udział p oza  członkam i K rakow a: z
W a rszaw y, iprof. Zaw adzk i, b. min. ośw iaty prof. Ż ó -  
rawski, prof. Bruchnalski, pro f. M rozew icz, i p ro f 
B ia łoszew icz; ze L w o w a : prof. Abraham, prof. Bu­
jak, jiro f. Pinirisk1' i prof. W jtk o w sk j; z  Poznan ia :
1-rof. Dembiński i *pfof. Ćwikliński.

Generalny sekretarz Akadem ji, prof. dr. Kutrzeba 
udzielił następujących in fo rm acji o  przebiegu i pchwas- 
lach W a ln ego  zgrom adzenia.

W  obradach uczesiniczyli członkow ie wszystkich 
W y d z ia łó w  Akadem ji, a to :  filozo ficzn ego , historycz­
n o- filozo ficzn ego , m atem atyczno- przyrodniczego.

W a ln e  zgrom adzen ie dokonało wyboru nowych 
członków, k tórzy  muczą być zatw ierdzeni p rzez do­
roczne czerw cow e W a lne zgrom adzen ie Akademji, p o­
czerń (nazwiska nowych członków  będą ogłoszone.

Głównym  przedm iotem  W torkowych obrad byio 
zbadanie {zaniknięcia rachunkowego za rok 1926, p rzed ­
łożonego p rzez generalnego sekretarza prof. Kutrze­
bę, o ra z  uchwalenie prelim inarza na rok 1927.

Spraw ozdan ie fprzyjęto, poczem  uchwalono w ydat- 
ki/naukowe W kwocie 360.000 zł. Jest to  ba rdzo  znacz­
ny* postęp w  stosunku do uprzedniego toku , dzięki 
temu, że
M A JĄ TK I AKAD EM JI DAJĄ CORAZ W IĘ K S Z E  DO­

CHODY. ,
W  pow yższą  pozycję w chodzi subwencja państwa 

w  w ysokości ty lko  50.000 zł. W  budżet ten nie wcho­
dzą wydatk i na w ydawanie podręczn ików , r,a utrzyma­
nie B ibljoteki polsk je j w  Paryżu, na stację naukową 
w  R zym ie i na stosunki z „Union Academ ique" i 
„Conseil des Recherches". Suma pow yższych  w yda t­
ków , dorów na w: tym  roku budżetowa na wydatk i nau­
kow e w  kraju. W a ln e  zgrom adzen ie uczyniło duży 
krok  naprzód w  kierunku w prow adzen ia  w  życie fun­
dacji im ien ia śp. Paw ła Tyszkow sk iego.

Dużą 'zasługę m a 1u zarządca m ajątków x )zo s ta -  
łych po  śp. Tyszkow sk im , a jego długoletni p rzy ja ­
ciel, Którego roztropnej i czujnej adm inistracji za ­
w dzięcza  „Się, że ani grosz nie id z ie  ne marne. W a lne 
Zgrom adzenie (uchwaliło statut tej fundacji, wedle któ­
rego kw otam i przeznaczonem i z dochodów' fundacji 
przez za rząd  na cele określone Testamentem, k ierow ać 
będzie osobny kom itet złożony z człon ków  Akadem ji 
Do kom itetu tego będą leż pow o ływ an i do narad 
specjaliści Zwłaszcza z pośród p ro feso rów  m edycyny 
polskich Uniwersytetów. K w oty będące do dyspozycji, 
rozdzie lać  pig „ęd zje  na
NAGRODY, PO P IE R A N IE  BAD AN I DRUK PR AC . 
P R ZE D E W S ZY S T K IE M  $IAD RAK IEM . I CHOROBAM I 

W E N E RYC ZN E M U  
Tem aty prac konkursowych będą ogłoszone na posie­
dzeniu czerwcow-em Polsk iej Akadem ji Umiejętności.

W a ln e  zgrom adzen ie wysłuchało sprawozdania ge­
neralnego sekretarza z wszystkich bieżących spraw' i 
Obrady przeciągnęły się do późnego w ieczora.

RO K O W ANIA  Z  N IEM CAM I ZO STANĄ W ZNOW IONE

W A R S Z A W A , 25. marca. (A W ). W  zw iązku ze 
sprawą rokow ań  handlowych polsko- niemieckich, p o ­
seł niem iecki w  W a rszaw je  Rauscher w yjeżdża przy 
końcu bieżącego tygodnia do Berlina. W znow ien ia  ro­
kow ań należy się spodziew ać w po łow ie  kwietnia.

SPADEK BEZROBOCIA.

W A R S Z A W A , 24. m arca tel. w ł.). Ostatnie tygo­
dniowy spraw ozdan ie z rynku pracy za czas od  12. 
do 19. m arca wykazuje 210.721 bezrobotnych, co  w  
stosunku do liczby bezrobotnych z poprzedniego tygo­
dnia dow odzi zm niejszenia się ljczby bezrobotnych o 
1447 osób.

Setna rocznica śm ierci 
Beethovena. '

W  dniu dzisiejszym  przypada setna rocznica 
śm ierci Ludw ika ,van Beethorena, najw iększego z trzech 
wiedeńskich m istrzów  muzyki klasycznej (Haydn, M o ­
zart, Beethoven). Genialny wTe wszystkich dziedzinach 
muzyki, (najwięcej zdzjaia i na polu muzyki instrumen­
talnej. W  artystycznym  jego rozw o ju  rozróżn ia się 
trzy ok resy : p ierw szy, w  którym  jeszcze op ierał się 
na Haydnie i M ozarcie, drug: —  okres dojrzałości, 
ob jaw ia jące j się w  sam odzielności, trzeci W którym 
genjusz jego w zn iósł się najsvyżej, stwarzając dzieła 
nieprzem ijającej w artości, m iędzy nim i „9 -tą  Sym ­
fon ię" i ,Missa Solennjs".

UROCZYSTOŚCI W  W IED NIU
W iedeń , w którym  żył i tw orzy ł najwsj>anialsze 

sw e dzieła Beethoven (ur. w  Bonn, w r. 1770), obcho­
dzi uroczyście setną rocznicę jego śmierci. Na u roczy ­
stości bardzo w ie le  państw wysłało swych przedstaw i­
cieli. Z  N iem iec p rzybyw a  dwóch m jnjstrórs z  Francji 
minister ośw ia ty , Herriot, z W łoch  Ptótr Masc)agni, 
z Czechosłowacji min. ośw iaty i min. spraw  w ew n .; 
kilka państw  reprezentowanycn będzie p rzez swych 
posłów  (Polskę reprezentuje b. minister Tw ardow sk i,

*
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J^owiny z dnia.
Lwów, dnia 26 marca

§ 19. Dnia 19. mar,ca br. p o jaw ił się w  „Dzienniku 
L u d ow ym " br. 59, artykuł f j  t.: „R ew izo row ie  pokroju 
stupajków". W  artykule tym autor zaatakow ał moją 
osotę, naprow adzając momenty niezgodne z prawdą. 
Pon iew aż rzeczony artykuł w  całej swojej treści godzi 
w  iczelść m oją , w obec tego upraszam na podstaw ie 
par. 19. ustawy prasowej o  zam ieszczenie na łamach 
„Dziennika Lu d ow ego " w  najbliższym  numerze nastę- 

pująioego sp rostow an ia :
N ieprawdą jest, jakobym  był jednym ze wstrętnych 

gburów  i napądai konduktorów  przy pociągach, lżył 
ich w obec  podróżnych, przezyw a ł z łodzie jam i i PO 
w o d o w a ł na peronach zbiegow iska, oraz bym  robił 
awantury z podróżnym i- Natomiast prawdą jest, że 
konduktorzy 'popełniają nadużycia, a ja ich wyłapuję, 
a z  (podróżnych ściągam grube dopłaty. —  N ieprawdą 
jest, jakobym  uderzył w  tw a rz starszego konduktora 
K ró la , natom iast prawdą jest, że Król mnie silnie 
ptotrącd, wskutek czego zosta ła  m i noga sunie stłu­
czona. —  N ieprawdą jest, jakobym  w  Przem yślu ści­
gał podróżnego z brow ningiem  w  ręku i krzyczał: 
„stój, bo Strzelam :" —  natomiast prawdą jest, że ta 
spraw a jest m i wcale nieznaną. Nieprawda jest, jako­
bym był karany 14-dniowym  areszte,m za obrazę ka­
pitana W . P „  natomiast prawdą jest, że żaden kapitan 
W . P . ao  sądu m nie nie skarżył i o  tern n ic m i nie­
w iadom o. Józef Kubik.

SPEDYTORZY NIE  POTRZEBUJĄ KONCESJI. M i­
nisterstwo Skarbu Departament ceł, Dziennikiem ustaw 
10(3 z r. 1920 zarządziło , że każdy spedytor w  w ypad­
kach załatw ienia form alności ,celnych musi m ieć p o ­
zw olen ie  ze strony M inisterstwa Skarbu. —  Reskryp­
tem M inisterstwa Skarbu zarządzen ie tak zosta ło  za­
ostrzone, że asystencja spedytorów , którzy nie mają 
pozw olen ia  ba załatw ienie form alności celnych, była 
form alnie wykluczona. W  tej sprawie interweu]ował 

M in Skarbu (pos. tow . Hausner i za jego poradą 
tutejsi spedytorzy zwnocili się do  N a jw yższego T ry ­
bunału Adm inistracyjnego w  W arszaw ie  ze  skargą. —  
On ega aj (odbyła (się rozp raw a  i orzeczonem  zostało, że 
spedytor w łaśnie nie potrzebuje do  w ykonywania swe­
go  zaw odu  specjalnego pozw olen ia. P rzy  rozpraw ie 
zastępow ali spedytorów  adwokaci Dr. Allerhand i Dr. 
P rzew orsk i w  W arszaw ie.

UK AR ANA ŁATW O W IER NO ŚĆ . Żyjem y w p raw ­
dzie obecnie w  XX w., w epoce, gdy technika z  dniem 
każdym ro zw ija  się jJ  szalonem tempie, gdy dzień 
każdy (przynosi różne wynalazk i jakgdyby z rogu ob fi­
tości a przecież w ielu  ludzi ży je  jeszcze w' pojęciach 
zgoła  średniowiecznych. Dzieje ąję to  dlatego, że o -  
św iata  nie przeniknęła jeszcze wszystkich warstwą bo 
jedynie ośw ia ta  jest tą siłą, która torując drogę 'postę­

p ow i —  zw a lcza  ciemnotę.
N ie d ziw  Iprzeto, że nieośw ieceni, a raczej n ie- 

uśw iadom ieni ludzie  padają dzisjaj dość często ofiarą  
t. zw . ośw ieconych , wykształconych, którzy w y k o rzy ­
stują swro je  wykształcenie dla celów  osobistych

Gorzej jednak bywra, gdy człow iek da się oszu­
kać Jada oszustow i, który w ykorzystu je swój spryt, 
by 'zarzucić w ędkę na łatwowiernych.

W yp a d k ów  (takich jest m nóstwo. W e  L w o w ie  je­
den taki fakt zosta ł zanotowany w e wczorajszych kro­
nikach (policyjnych.

O to do W a ler ji Łuckównej, kucharki, zam. przy 
ul. Chm ielowskiego 10, (przyszła przed kilku dniami 
jakaś 'koDieta w  zam iarze pow różen ia  m łodej kucha- 
reczce, na co ta  zgodziła  się —  laką, (przyszłość 
„cyganka" 'przepow iedziała Łuck(W nje —  nie wiemy, 
natom iast m ożem y podzie lić  się z czyteln ikam i w iado­
m ością, ze po tej ,,wrróżb ie" Łućkówlna zauważyła 
brak bielizny i garderoby, wartości oko ło  400 zł., 
o ra z  gotówrki 190 zł. —  Krzijk, hałas, płacz —  a 
z  cyganki ani śladu.

Gdyby Luckówua w iedzia ła  przedtem , że  przepo­
w iadan ie (przyszłości jest zw yk łem  oszustwem, ob li-  
czonem  pa łatw ow ierność, z  pewnością przepędziłaby 
ow ą  cygankę na cztery wiatry.

W szystko  (me dzieje się bez przyczyny. W  nie­
których dom ach burżuazyjnych zm anierowane panie z 
powodu braku kłopotów ' i zajęcia szukają różnych 
rozryw ek , a m. in. kładą sobie piasjanse i t. d. Pa­
niom  tym zazdroszczą często nadobne kuchareczki lub 
poko jów k i, które nie om ija ją sposobności, by sobie 
w y w różyć przyszłość,

Że panie uprawiają pasjansa —  to  św iadczy ty lko 
o  Ich jróżn ośc i, ale wr ślady ich stanowczo nje po­
winny pójść kucharki nawnt wtedy, gdyby przyszłość 
m iały 'im  przepow iadać prawrdziw e (tjganki.

Do P. T. Prenumeratorów!
Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. 0„ zapomocą któ­

rych upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty za 
miesiąc kwiecień 1927.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
kwietnia 1927 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

Straszna katastrofa automobilowa.
7 osób  zabitych, 38 rannych.

J
W ROCŁAW , 25 3. W  pobliżu śląskiej 

miejscowości kąpielowej w  Kudowie zdarzyła 
się onegdaj straszna katastrofa automobi­
lowa. Automobil iciężarowly. wiozący 68 o- 
|ól>. przeważnie robotnic z  przędzalni, po­
czął 'z powodu przerwania się łańcucha to- 
iczyć isię wstecz. Pewna ilość piasażerów 
zdołała1 'w ostatniej chwili Wyskoczyć. Tempo 
biegu stało się wreszcie ta(k szybkie, że na 
zakręcie (autoimowil runął z (mostu do rze­
ki, grzebiąc pod sobą 38 osób. Siedem z

nich zginęło natychmiast 16 zostało ciężko, 
reszta lżej ranionę&h. Trzy, młode dziewczęta! 
zostały zmiażdżone, iczlery utonęły. Liczba 
zmarłych 'prawdopodobnie się zwiększy, po­
nieważ wiele osób z rannych znajduje się 
między życiem a śmiercią,

Szofer iznikł; istnieje przypuszczenie, że 
w pierwiszem przerażeniu uciekł do Czecho­
słowacji. tftórej granica znajduje się nieua- 
leko ocl miejsca katastrofy

SAM OSĄD PIEKARZA. P. Pinkas Lem l. w łaści­
ciel piekarni przy ul. Zam kniętej 4, od  dłuższego 
czasu p row ad ził zaw zięty  'bój przeciw  pp. M auryce­
mu i Sa lom onow i Fischmanom, właścicielom  real­
ności. \v której p. Lem l ma piekarnię. Siprawa ta o -  
parła się już nawet o  sąd, którego w yrok  nie zad o ­
w o lił jednak p. Lem la. M iast dochodzić swoich słu­
sznych czy też niesłusznych pretensyj na odpow iedn iej 
drodze, postanow ił sam, na własną rękę, wym ierzyć 
„sp raw ied liw ość " pp. Fischmanom. P rzez kitka dni nje 
m iał sposobności zrea lizow an ia  swoich planów, aż oto 
onegdaj sposobnosć taka nadarzyła się, bo spotkał 
obu Fischm anów na ul. Gródeckiej. Na w idok  swoich 
przec iw n ików  w p. Lem lu od ezw a ła  się k rew  m akabej- 
czyków  i nie długo yam yślając się, chwycił laskę 
i obu FisChmanów zaczął okładać „gdzie się dało
i ile się w la z ło " . —  Za ten samosąd p. Leml będzie 
musiał Odpow iadać przed sądem i n iew ątp liw ie od ­
pokutuje 'za to.

P. Letn i! M ożn a  być nawet właścicielem  piekarni 
przy ul. Zam kniętej, ale nigdy nie w o ln o  samemu 
w ym ierzać spraw ied liwości —  nawret i w tedy, jeżeli 
się m a do czynienia z kanijen icziijkaini!

Z a  (czynne zn iew ażenie posterunkowych w  służbie, 
aresztow ano W ilhelm a Vogla, zam. przy ul. K o rze ­
n iow sk iego i Śp iew aka Eljasza, zam. w Zam arsty- 
now ie.

ATAK  N A  POCIĄG. Onegdaj zaa larm ow ano poste­
runek P. P. w  Bogdanówce, że przedw czora j w  god z i­
nach iwieczornyeh nieznani sprawcą napadli (na po­
ciąg oso b o w y  zdążający ze  L w o w a  do S+anisławowa, 
obrzucając |go kamieniami. W  pociągu zostały p ow y ­
bijane szyby ocaz zranione 2 osoby

A R E SZT O W A N IA  ZA W ŁÓ C ZĘ G O STW O - Społe­
czeństw o trapią obecnie dw ie poważne k lęski: m iesz­
kan iow a i bezrobocia,. N ie d zjw  wjęc, że  znajduje się 
w ie lka  , ilość osób pozbaw ionych  pracy i m ieszkania. 
Ludzie tacy, będący o fiaram i dzisiejszego ustroju s ro -  
łecznego (trudnią się z początku drobnemi kradzieżam i 
a iz czasem  pod  wpływ em  psich warunków' życia i 
krym inalnej atm osfery —  zosla j w łam yw aczam i i  
m ordercam i.

Ubiegłej pocy kom isarjat polic ji III. dzielnicy od ­
dal d o  aresztów  policyjnych przytrzymanych w  czasie 
ob ław y  (za „w łóczęgostw o " B iałowąsa Jana, M ikulaka 
Karo ia , Hrycaka M ikołaja, Sadow sk iego Andrzeja, P o - 
terejk i Ilka, Jakimiszyma Kiymka, Chom ińskiego Eug. i 
M ajew ską Józefę, wszystkich bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Jak (w idzim y w ięc, osób przytrzymanych jest k il­
kanaście. A  ile tych osób znalazłoby się, gdyby tak 

I uruchomiono wszystkie kom isarjaty i łow iono przez 
szereg dni! A  ileby nawet jeszcze w tedy pozosta ło  
nieprzytrzym anych.

Obławy (policyjne na włóczęgów: nie mają i nie 
m ogą m ieć żaanego społecznego znaczenia i wpływu 
na zm ianę trybu życia bezdomnych i zarazem  bezro­
botnych. W szak  w iem y z doświadczenia, że z łod zie ­

jów' nazajutrz po opuszczeniu w ięzien ia  zam yka się 
znowm ża  now odokonane przestępstwa.

D laczego 'jednak aresztuje się w łóczęgów ?  Za ja­
kie przestępstw o? Czyż nie są w iększym i przestępcam i 
ci, którzy ich p ozb aw ili dachu nad g łow ą  i chleba?

i  T rzeba  dać ludziom  mieszkań i pracy, a będzie 
to 'najlepszem lekarstwem  dla w łóczęgów  i bezdom ­
nych. Zm niejszy się wtedy ilość z łodzie ji i rabunków'.

A W A N T U R Y . Bakała Roman, 22-letni m łodzieniec 
bez zajęcia, zam przy ul. Grottgera, ma nielada tem­
perament, skoro wr sklepie L itw aka, przy ul. Kazim ie­
rzow sk ie j w yw o ła ł tak w ielką Awanturę, że p. L itw a k  
uciekł się ao  interwencji policjanta, który odstaw ił 
awanturnika do aresztów  policyjnych. Tam  m oże Ba­
kała h ieco ochłonie i nauczony doświadczeniem , bę­
dzie na drugi raz temperament sw ój trzym ał na _wrodzy.

M IEDŹ ZAM IA ST  ZŁOTA. A resztow ano w czo ra j 
Bringera A rona, zam  przy ul. Zamarstynow skiej, za 
sprzedaż m eta low ego  łańcuszka i obrączek za złote, 
za  co  oszust poora ł 70 z(, od  Kąiarzyny Gryoaj.

NIEUDAŁE ,W ŁA M A N IE . W  nocy z 24. na 25. 
nieznani .sprawcy włam ali się do sklepu korzennego 
Estery Zwerling, przy ul. Źródlanej 51, skąd zdołali 
wyciągnąć ize szuflady ty lko  5 zł., poczem  zb iegli spło­
szeni p rzez pełniącego służbę obch odow ą posterunko­
wego.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
D U M A  OBRAŻONY W  SWOJEJ DUMIE.

Osław iony Duma pogniewa! się na „Dziennin Lu ­
d o w y " i zaskarżył nas do sądu za zgodne z p raw dą 
Oświetlenie jego wartości. W czo ra j przed sądem przy­
sięgłych odbyła  się rozpraw a przeciw ko redaktorow i 
Odpow. „Dziennika Lu d ow ego " tow. Skalakow i. T ry ­
bunał dopuścił św iadków  dow odow ych , którzy na na­
stępnej rozp raw ie  nie om ieszkają wydać św iadectwa 
praw dzie, N ie wątpim y, że wtedy op jn ja o  p. Stani­
sław ie Dumie będzie przyp ieczętow ana.

Z  powrodu braku m iejsca szczegó łow e spraw ozda­
nie umieścimy jutro.

„0 roli kobiety w spółdzielni 
spożywców*.

Na tem at ten w ygłosi odczyt ob. Franciszek Dą­
browski z W arszaw ą), w sobotę, dnia 26. marca, O 
godz. ,7-mej w ieczorem , w' sali Związku Pracow n ików  
gminnych, przy ul. Ormiańskiej 2. -  W stęp  w'olny.
Pon iew aż stosunek kobiety-gospodyn i do s tow arzy ­
szeni? spożyw czego nie był u nas dotąd dostatecznie 
naśw ietlony, mamy nadzieję, że tem atem  tym zainte­
resują się szersze koła  członkiń różnych spółdzielr i, 
gdzie prelegent, jako praktyk zaw-odowy om ów i p rzy ­
czyny licznych w ypadków  n iepow odzeń z życia sto­
warzyszeń spożyw ców  i w skaże ' w łaśc iw e d rog  i 
cele tei gałęzi spółdzielczości.
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Nieudała demonstracja ukraińska.
Wczoraj wieczorem w sali im. Łysenka 

.odbył sic we Lwowie -wiec ukraiński w spra­
nie obecnej sytuacji politycznej.

Przenoąwiał szereg mówców, poczein ze­
brani utworzyli demonstracyjny pocliód1. kfó-i

ry  "uszył górną ul. Sykstuską w kierunku 
ul. Trzego Maja. Niebawem zjawiły się na 
miejsce liczne odddziały policyjne, które roz­
pędziły demonstranLów. przyczem aresztowa­
no kilkajnaście osób.

Epilog krwawej masakry w Stryju.
(Telefonem oa wł. korespondenta).

Stryj. 25 III. Bardzo fatalny! dzień miał 
zeznający dziś wywiadowca Odhónduskó — 
Gdy; nie udaje :mu się wyniknąć pytaniom 
-obrony, prosi przewodniczącego. b\ gó „o- 
irona ńie brała w1 kpzyżowle1 pytania11. Przy! 

fcażdem pytaniu chce wiedzieć „do czego piani 
mecenas zdązą11. Uważa za punkt honoru1 
obstawać przy zeznaniach lwi śledztwie, ale 
pragnąłby je  „pokrzepić11 -swoją pamięcią. 
N ie może zrozńmieć, że tak wielkich ko­
munistów1. jakimi są oskarżeńi Majenta i 
JWagmian nie wspomniał w1 śledztwie. Wag- 
man należy do K. P. Z. U. czy pan mecenas 
w ie go to znaczy -- pyta świadek. A fakta ? 
Było prowadzone śl'eldż[tiwo i dacihodżenia. 

tWiagman (przelmawiał na wiecach. Więcej fak 
tów podać nie może. powołuje się więc na 
urzędowe (akta i na autorytet .sWej długo­
letniej służby. — Na podstawie tyicJh! samych 
taktów twierdzi świadek, że związki zawód, 
były zakładane w  gela-ch wywrotowych. Za­
daniem komitetu bezrobotnych było wywo­

łanie rozruchów głodowych. Dalej twierdzi, 
świadek, że wśród demonstrantów nie było 
głodnych. ,

(idy dr. Landau wziął świadka w  niemi­
łosierny sposób w obroty „pomieszały muj 
się — jak się wyraził —  szyki11, a nie chcąc 
zupełnie załamać się. zaczął zasłaniać się taje­
mnicą urzędową, co przyśpieszyło klęskę 
świadka.

Św b. star osia Nowak w  swioich- zezna-1 
niach przyznał, że delegaci powiedizieli mu. 
iż boją  się wrócić do związku za w bez 
konkretnej odpowiedzi. Dalej przyznaje, że; 
podkom Łazarewi-czowi rozkazał nie dopu­
ścić do ponownego wttargnięgia tłumu do 
wtaętrza starostwla. choćby za cenę użycia1 
broni, ale świadek liczył się z instrukcją 
policyjną, nie przypuszczając jednak, bij po­
licja użyła broni palnej

Ostatni dwaj świadkowie posterunkowi 
Wojciechowski i Szatanik zeznali wf duchu 
poprzednich kolegów.

Proces Fryderyka Wieszatiela.
CIESZYN. 25. III. W odbywająęym się 

tutaj procesie był. aTcyksięcia Eryuery-ka 
(naczelnego Iwodza armji austro-węgierskiej 
z początkiem wojny, usuniętego następnie za; 
niedołęstwo), który skarży skarb polski o 
zwrot śkonfiskowiauyich przez rząd dóbr. ad­
wokaci oskarżyciela, w wywodach swoich
tWYSJJNĘLI KW ESTJĘ DŁUGÓW W O ­

JENNYCH, 
starając się przy pomocy, cytatów z rozmai­
tych historjografów i imężó:w! stanu wyka­
zać. że państwa centralne nie ponoszą winy 
za wybuch wojny. Według nich nie było 
wcale winowajców, a wybuch wojny należy 
Uważać jako zrządzenie losu. wobec czego 
ka«ż:dy działał jak musiał. Wymuszona za­
tem na zwyciężonych'-zgoda na przedłożone 
warunki nie p a  ani moralnej, ani politycz­
nej, a n i historycznej wartości.

Ze (strony skarbu polskiego dr Saminek' 
w  kwlestji długów wojennych przytoczył — 
wiele tekstów1 francuskich 1 innych 
STW IERDZAJĄCYCH W IN Ę  PAŃ STW  

C EN TR ALN YC H  
uraz powołał się na oświadczenie b. kanc­
lerza gustrjaclkielao dr. Karola Rennera — 
Renner w nocie z dn. 2 czerwca 1919 o- 
świadczył. ze Austria nie wątpliwie jest ofia­

rą strasznej wojny której winę ponoszą 
byli władcy. Twierdzi on: „Wypowiedzenie 
i kontynuowanie wojn^ — lakty, które po­
chodziły z suwerennej władzy monarchów 
— należy bezwzględnie przypisać samowol­
nym zarządzeniom władców', a zwłaszcza 
militarnym kierownikom sztabu generalne­
go11.

W  tej samej nocie delegacja auslrjac-, 
ka oświadcz la: „Eakta historyczne dooitnie 
wykazują, że wojna — o ile dotyczy to Au- 
stro-Węgier

B Y Ł A  W O J N Ą  D V N A S T J I

o przywileje swego domu11. A dalej: „T e  i 
inne ńbsclutystyczne akty opłaciła dynastja 
swym upadkiem11

Układ pokojowy chciał dlatego ukarać 
wszystkich członków familji władców, po­
nieważ
CAŁA DYNASTJA JEST M O RALNIE  OD­

PO W IE D Z IA LN A  
za wybuch wojny, i jej nieludzkie prowa­
dzenie (Strona skarżąca wywódzi. że trak­
tat pokojowy mówi tylko o „dobrach koJ 
ronnydh11 a nie o prywatnej własności człon-, 
ków rodziny cesarskiej. — Red.)

W yro k  zapadnie prawdopodobnie dzisiaj.

Morderca -- pod wpływem literatury.
W  R osji sow ieckiej zdarzy ł się njedawno wypadek

.potw ierdzający w  nieoczekiwany w prost sposób
Wpłuw literatury na życie.

„W ieczern a ja  M osk w a " donosi że  w  Ufie, dzie­
w iętnastoletn i m łodzien jec nazwiskiem  Stow ochołow , 
zab ił (swoją szesnastoletnia przyjaciółkę ty lk o  dlatego, 
Aby na w zó r  RaskolnikoW a (bohatera z  jeanej p ow ieś­
c i Dostojewskiego) dow ieść silnej woli. Spraw a m iała 
się n r stępują co:

Uczniow ie -pewnej szkoły w Ufie, urządzili w ieczór 
.dyskusyjny, k tórego tematem, były ay la ly  z dziei D o­
stojew sk iego i Nietschego. Uczeń Stow ochołow  w y- 
& Osił W dyskusji skrajnie radykalne poglądy. M ó w ił: 
„W o la  ludzka jest bezgraniczna. W ykonuję to, co j)oł-  
stanow iiam  j zdolny jestem do każdego czynu".

No... ale zabić człowieka nie byłbyś w  sta­
nie -  zauważył jeden z kolegów.

/
—  D laczego n ie?  N ie jestem takim, jak w y. W y  

nie m ielibyście oa w ag i zab jć mnie, nawet, gdyuym 
Szesnastoletnia 2ina Ganków, ośw iadczyła goto 

odciąży ł .was „dokum entem ", stw ierdzającym , że  tle 
jesteście winni m ojej śmierci.
w ość  napisania dokumentu pod jego  dyktatem, dodając, 
iż  oow ażn ie  bierze tw ierdzenie S łow pchołow a, podczas 
gay inni ty lko się przechwalają.

—- Utrzymuję nawet, —  rzeki na to S łow ocho- 
ło w  —  że nie będę przytem -czuł wyrzutów sumienia, 
że p o  spełnionym czynie pójdę do p iw iarń^  i w yp iję  
spokojn ie dw ie szklanki p iwa, a potem  pójdę do kina, 

Nadszedł Idzień um ów;ony. S łow och o łow  kupił 
r ó ż  i ddał się do swej uczelni. Był wesół, śm ia ł się 
żartow ał. 2 Ina Ganków na jego  żądanie, spisała „d o ­
kument". k o led zy , otaczający ich także przekom arzali 
się z  nimi. P o  skończonym dyktacje, S łow ochw ołow

dyskretnie nodszedł do m łodej dziewczyny i w b ił 
jej inóż w  piersi. Stało się to  tak szyDko, że nikt nie 
mógł przeszKOdzić temu strasznemu czynow i. 2ina 
Ganków m omentalnie w yzion ę ła  ducha. S low ochotów  
w  tej chwili opuścił szkolę, udał się do szynkowni, 
gazie w yp ił dw ie flaszk i piw-a, poczem  poszedł do 
kina. Na drugi dzień stawił się w  policji, pokazał „d o -  
kumeni“ , spodziew ając się, że to wpłynie na zm niej­
szenie kary. Badanie lekarstde dało obraz zupełnie 
norm am ego człow ieka. S low ochotow  skazany został 
na dziew ięć lat w ięzien ia cel ko w ego.

Wozoraisze przedstawienie
„Róży11.

zakupione przez T o w a rzy s tw o  Uniwersytetu Robotni­
czego m ia ło  n iebyw ałe pow odzen ie. Teatr był tak 
szczelnie wypełniony publicznością robotniczą, jak za 
dawnych dobrych czasów  Paw likow skiego. W id zo w ie  
w  skupieniu śledzili przepiękną grę artystów , którzy 
znaleźli się w  atm osferze pełnego współodczuwani. i 
grali p o  m istrzowsku. Pan Janusz Strachccki, -p. Halska 
dyr. Barw iński Guttner, Bielecki, Szyndler, Knobels- 
dorf i wszyscy inni zdoby li sobie w śród szarej 
rzeszy słuchaczu serdecznych w ielbicieli-

W czora jsze  przedstaw ien ie „R óży “  było poprze­
dzone przem ów ieniem  tow . red. Br. Skalaka.

0. K. R. P. P. S. we Lwowie
zwołuje na niedzielę 27-go marca b. r.

7  ZGROMADZEŃ 7
przedpołudniem:

w  lokalu przy ul. Zielonej 7, 
w  lokalu „Pracy“ Rynek 8, 
w  lokalu pracowników gminnych ul. 

Ormiańska, 
w  lokalu Związku rzeźników ul. Żó ł­

kiewska 42, 
na Lewandówce w  lokalu TSL., po­

czątek o godz. 11 tej przedpołudniem.
Popołudniu:

w  lokalu Z. Z. K. ul. Gródecka 69, 
na Kleparowie — początek o godzinie 

3-ciej popołudniu.
PO R ZĄD E K  D Z IE N N Y

1) Sytuacja polityczna i gospodarczą. 
2) Zamach reakcji na demokratyczną ordyy 
nację wyborczą. Referować będzie pcs. tow. 
Hausner. ow. S zezy rek. tow. Skalak. Dr. 
Herszial. Li HollaUder. tow. Sokołowski, 
tow. ZakizcAilski i inni.

T O vVARZYSZE ! Robotnicy, jawcie się 
jak najliczniej !

Capabianca zwycięzcą w  turnieju 
szachowym .

N O W Y JORK. 25 III. Nowojorski tur­
niej. który przez miesiąc utrzymywał w na^ 
pięciu cały świat szachowy, został ukończo­
ny. Jako zwycięsca twyszedł Capabianca. Już! 
w  ubiegłym tygodniu było prawie pewne, 
że Capabianca stanie na pierwszem miejscu, 
wobec (czego ogólne zainteresowanie skie­
rowało (się Ku Aljećhinowi i Niemcowiczawi. 
którzy walczyli o drugie miejsce.

Ostateczny rezultat jest następujący Ca- 
pablanca — 14. Aljechin — 11 i pół, iYiejn- 
cowicz -  10 i pół. Vidlmar —  10. Spiielmann 
7 i pół (1). Marsha1! — 5 i pół (1).

W IEDEŃSKI KOŚCIÓŁ „VOTIVklRCHE“ W  NIEBĘZ- 
PIECZEŃSTW IE .

Katedrze VotiVkirehe. zbudowanej przez cesarze 
Franciszka Józefa na byłych walach ooronnych, grozi 
obecnie niebezpieczeństwo zaw alen ia się. K lim at w ie ­
deński w yw ie -a  nieprzyjazny wpływ1- na kamień, z  któ­
rego kościół jest zbudowany. Już przed  20 laty trzeba 
było zaopatrzyć drzwi w e jśc iow e w  drewniane futryny, 
pon iew aż kruszące się kam ienie zagrażały bezpieczeń­
stwu publicznemu.

/
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Jak żyła I mieszkają ludzie pracy?
'i •' ‘  ̂ '3  **•

Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.
s- t r

W kwestji mieszkaniowej i o jej rozwiązaniu.
i i .

Czy projekty, dotychczas “podane kwe­
stię budowy mieszkań rozlwiąfą ?

Wszystkie elaboraty ze stron przedsię­
biorców-kapitalistów mają na uwadze ty]-i 
ko kredyty. Jeden z inżynierów lwowskich! 
w „Słowie boiskiem" ba rdzo obszernie na 
ten temat ^się rozwodził ale wi rezultacie 
powiada. ..że jak długo nie dostanie się pie­
niędzy budować nie .można", a jak dosta­
niemy. to trza będzie ich1 tak użyć „by ini­
cjatywa prywatna me została zabita".

Oj ta inic jatywa prywatna !
Gdyby ta kweslja budowy mieszkań od- 

gitywala taką rolę jak burżuazja to powia­
da. to ja twierdzę, żc dziś w Niemczech1 i 
Aiistrji jnapewno by panował bolszewizm a 
co najmniej rewolucja ale by! nie budowano 
mieszkań.

:U nas znów tak samo jak dawniej d u -  
dować się będzie wille wielkopańskie i su- 
teryny.

Już mam . mały przedsmak tego. Na ul. 
Na Bajkach, buduje się Jość duży! ginach. 
Obojętne, idżVi to ktoś dla siebie buduje czy 
też akaś spółdzielnia lub instytucja spo­
łeczna ; w gmachu tylni

DOZORCA N A LE ŻY  POD ZIEM IĘ. 
Może być. że tam się jeszcze więcej znajdzie 
takich nor pod ziemią dla „motłochu".

Jeżeli więc kredyty będą i te się dla 
budującvim -albo przedsiębiorcom, to będą 
wszysdy mieć mieszkania ale
OKOŁO 50 PROC. LUDNOŚCI B ĘD ZIE  
S IĘ  GNIEŹDZIĆ  W  NORACH OD 2 - 2 0  

OS OB N A  1 U B IKACJĘ !
A  nawet taki sposób jaki obecnie Ma­

gistrat 'stosuje, nie może wydać_ lepszych 
rezultatów.

ć.
Mówi się. ze .Magistrat buduje, ale1 

rzecz-' samej on tylko pieniądze daje a in­
ni niemi gospodarzą. N ie znam tyich sprawi 
najdokładniej, ale od1 prawdy napewno da­
leko nie odbiegnę, jeżeli zaznaczę, że po- 
między daniem (pieniędzy przez Magistrat1 
a schowaniętn zarobku do kieszeni przez ro­
botnika różne pośrednictwo wi tern ręc;e ma­
cza. Robotnicy, murarze na ul. Stryjskiej 
(Budowa magistracka) dostawiali robotę na 
akord lecz i na dniówkę. Akord był tak 
haniebny, że robotnik przychodził do domu,1 
na , pół żywy z przemęczenia, jeżeli cfhciał

Dalej, państwo i gmina muszą korzy­
stać z swej władzy i
ZMUSIĆ KAŻDEGO K A M IE N IC ZN IK A  
DO ODBUDOW Y ALBO N A PR A W Y  SW O­

JEJ RUDERY.
Jeżeli to się zrobić nie da. wteńczas trzeba 
dać naprawić lub oab-idować na jego koszt.

• Święte pijawo własności nie jest znów 
tak święte, by  w czasach katastrofalnych 
miało być także szanowane.

Zaznaczam jeszcze raz, że robotnik nie­
miecki ;przyz!wy,czajony do mieszkania kul­
turalnego. już dawno by w!szy,stko na cztery 
wiatry rozpędził mimo swego chłodnego 
temperamentu, gdyby miał tak mieszkać, jak 
ów pełen temperamentu a jednak potulny 
robotnik polski.

Może być. że sposób przezemnie podany 
wydaWlać się będzie niektórym za radykalny, 
ale Imojem zdaniem innego rozwiązania nie­
ma. D o mieszczaństwa lwowskiego’ zosla-i 
ło moje zaufanie kompletnie poderwane dla­
tego że
BUD ŻET TAK IEG O  M IASTA JAK LWÓW 
W YN O SI TRO SZKĘ  WIĘCEJ M Ż  POŁO­

W Ę BUDŻETU PO ZN A N IA  
(t. j. 14 — 24 .miljonów zł.) a nie więcej 
lecz (mniej niż obrót spółdzielni robotniczej 
budowlanej ..Banhutte" w Lipsku w wyso­
kość1 -9 milj. mk. za rok 1920.

Nasłyszeliśmy się dosyć o „biednym" 
Lwowie a w  rzeczywistości rozrzutnym w 
życiu pnywamem

Ale także postawienie sprawy kwestji 
mieszkaniowej nie rozwiąże, jeżeli wszyst­
kie środki nie będą dokładnie obmyślone 
i zastosowane. t

Należało-by więc. aby fundusze, któ­
re państwo daje na budowę, inaczej loko-*- 
wać i zabezpieczyć, należałoby więc

STW ORZYĆ PRZEDSIĘBIORSTW O 
GM INNE.

Gmina ma swych budowniczych, inży­
nierów1 i w1 ścisłej organicznej łączności z 
R. rżw. Zawodowych. Z w1. Murarzy. Ro­
botników Budowlanych ilp. utworzy Zarząd1, 
który będzie przedjsiębiorstwem zarządzał.

Po utworzeniu takiego przedsiębiorstwa, 
będzie można iiieztawbonie zakupić za ta­
nie pieniądze niejeano stare przedsiębior­
stwo razem z urządzeniem. Zakupione przez 
to przedsiębiorstwo cegielnie, wapniarki. ce­
mentownie. gipsownie. piaskarnie. tartaki itd', 
umożliwią budowę na wielką skalę.

, To przedsiębiorstwo wykonywałoby ro­
boty pieniędzmi, których dostarczałoby tak 
państwo, jiak gmina, jak i lokalorowie 
W  ten sposób buduje się już bardzo często 
i jak1 widziałeim i czytałem z ogromnym 
pożytkiem dla ogółu, więc nie widzę po­
wodu. dlaczego my, nie mielibyśmy tak ro­
bić.

W  tym kierunku powinna partja nasza 
jak i Związki Zawodowe wszcząć jak naj- 
intenzywniejszą propagandę.

Pominąłem wyżej jako czynnik współ­
działający organizację lokatorów a to dla­
tego. bo jakimś dziwnym zbiegiem okolicz­
ności. dostali się tam 'd'o steru ludzie, którzy 
coprawda ,są lokatorami ale lak mało wsku­
tek swego mieszczańskiego wychowania zży­
li się z dążeniami proletarjatu iż nie wy­
obrażam sobie ażeby oni wj ogóle dla ca­
łego społeczeństwa działać mogli. O ile byf 
się to 'Zmieniło to i tego czynnika w współ­
pracy pominąć nie można.

Projekt w ogólnych zarysach postawio­
ny, nie wyczerpuje sprawy i jest tylko kwe- 
stją konferencji, która by dalsze myśli roz­
wiązała. Ponieważ kWcstja mieszkaniowa ni( 
cierpi zwłoki, należy się już dziś porozu­
mieć i taką konferencję zwołać.

Jeżeli kwestję tą rozwiążemy, i itr wab­
my byt nie tylko proletarjatu. ale całegc 
społeczeństwa i państWIa. bo tylko co do-r 
bre. utrzyma się.

u N TO N I CEG ŁO W SKI. '*
AS

Noralność kapitalistyczna.
Jeżeli juz proletarjat mieszka gorzej niż) 

psy, to jest do pewnego stopnia zrozumiałe. 
Burżuazja ńie poczuwa się do troski o u- 
przyjemnienie życia (robotniezjego. ale od 
czasu do czasu rzuca jakiś ochłap wi stra­
chu. że ten olbrzym - robotnik przeciez po- 
-trząśnie ramionami i usunie bezwartościo­
wych trutniów.

Idę sobie ulicą Janowską i spotykam 
pod Nr. 74 rudlcrę, której zresztą opisać 
nie potrafię. Przywykliśmy do tego. więc 
nie ma się nad ezem zastanawiać. Z cieką-, 
wości pytam się jednak lokatorów o to i 

przynajmniej maksimum swojej godzinowej I owo i dowiaduję się. że Wi środkowem mie-
ceuy zarobić, rzadko który osiągnął ma­
ksimum cennika, lecz Bardzo często mimo 
umowy itd. płacono niżej minimum. i
AKORD DOSTAW A L I O N I DOPIERO  OD 

POŚREDNIKÓW7 
którzy go znów brali od j ikiegoś przedsię­
biorcy. !

To jest także pewnego rodzaju inicja-j 
tyWia.' prywatna, ale przy takiej gospodarce! 
pieniądze dostaną się w  niewłaściwe ręce. 
bez pożytku dla społeczeństwa.

Jest jednak jeszcze jeden czynnik który, 
na kwestję m ieszkaniowi dodatnio możel 
wpłynąć a ‘tym je'st zorganizowana klasal 
robotnicza. Tylko z nią i przez nią kwe­
stję budowy tanich mieszkań się roziwiąj 
że ii wszelkie .nne pomysły muszą zawieść* 

Państwo i gmina mają obowiązek sta-;1 
rac się o dach naci głową dla każdego ob‘y-] 
watela. Ponieważ wykluczam z góry wszet- 
cie pośrednictwo. !
MUSI PAŃSTW'U 1 GM INA RAZEM  Z  

KLASĄ RO BO TNICZĄ UJĄC STER. 
kierować, ppralwją twedtug wymagań społecz­
nych i uniemożliwić żerowanie prywatnym 
przedsi ębiorcom.

szkaniu mieszka na przestrzeni około 22 kw. 
metrów z kuchnią. 10 osób. Wypadnie więc 
na osobę 2 I:w m. Okna są pozalepiane 
ściany wilgotnne mimo lego idość porządnie. 
Ponieważ nikt nie pracuje (6 osób) więc 
nie ma czem dziur naprawiać, w dodatku

dwie osoby chore z tych stary ojciec stel" 
mach umieraj ąey.

Ale idę dalej.
Drugie pomieszkanie zajmuje policjant 

filar Pstroju kapitalistycznego. Policjant ? 
W  tak zapadłej norze1? Nie pytam już 
więcej.

WłaścicMtem Jej i aeszcze, jednej ru­
dery jest pan Stadtimuller z Rynku, podobno 
bogaty no i... wielce szanowny handlarz 
win.

Tak wygląda moralność burżuazji. Nie- 
tylko wyzyskuje lud roboczy, ale zniża go 
do roli podłej, służalczej. .Tak żmija wije 
się pod stopam. zwycięskiego proletarjatu; 
a gdy łeb podniesie szuka tylko sposobności 

ukąsić może.
Wywłaszczyć tego rodzaju kanu etniczni- 

ków ;albo na ich koszt naprawiać miesz­
kania. Cg.

Stosunki mieszkaniowe w Paryżu.
Urzędów® -sprawozdanie prefekta departam entu!parciu W ładz dom y O czynszu ,/umiarkowanym", e l f

Sekwany jłoda je  następujące c y fr y : nawei 'w tych domach nie otrzym a się pokoju  zynsz
Od .roku 1921 zburzono w  Paryżu  551 dom ów 1, 1 ob liczony byw a według ilości p oko jów ) poniżej 550

które daw ały  pom ieszczen ie Jla 25.000 osób. Czynsz w  
tych m ieszkaniach był stosunkowo tani. W  Paryżu 
zn iesiono już częśc iow o  ochronę lokatorów ; czynsz 
stopn iow o .wzrasta, a obecnie w  domach w ybudow a­
nych przed  rokiem  1918, wynosi 230 proc. czynszu 
p oko jow ego . i

W  Imiejsce tych zburzonych kapitał prywatny w y ­
budow ał inne, ale przeznaczone ty lko na loka le  biu­
row a  i sklepowe, o ra z  na m ieszkania luksusowe. N a­
w et tych m ieszkań nie wynajm uje się, a le  się je sprze­
da je : pon iżej 200.000 franków , nie m ożna dostać ta­
kiego m ieszkania.

Tańszych piieszkań, kapitał prywatny nie budu­
je, jedno, jedynie przedsięb iorstwo buduje pTzy p o-

f ranko w  złotych,
W o o e c  je j m izerii m ieszkaniowej musiała gmina 

za in ic jow ać budowę tańszych mieszkań. Od r. 1921 
w ybudow ano jednak ty lko  5563 m ieszkań. Obecnie u- 
lo żon o  n ow y  program  budowlany, przew idujący bu­
dow ę dalszych 7042 m ieszkań do 31. grudnia 1929 
Gmina buduje jednak ź le  i drogo, pon iew aż reakcyj­
na w iększość w  radzie m iejsk iej p rzydzie la  budowu 
przedsięb iorstw om , finansowanym  przez w ielk ie bank, 
i każoy  dom skutkiem tego, —  czuć korrupcją.

R zecz zrozu m ia ła , że w tych warunkach coraz 
bardziej ictęgu je się nędza m ieszkan iow a i że lic z­
ba zgłoszonych a nie zrealizow anych zapotrzebowari- 
m ieszkaniowych przekracza 75.000
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Zgromadzenia •* zagłęb u Bitkowskiem.
Protest przeciwko reakcyjnym zamachom na ordynację wyborczą.

W  ubiegłą niedzielę, dnia 20. b. m . Odoyły śię dwa 
imponujące ^grom adzenia P ierw sze  o  godz. 11. w  sali 
ratusza w  Nadwórnej, drugie w lokalu Z w ią zk ów  
Zaw odow ych  w  B itkow ie o  godz. 3. popoł.

P rzew odn iczy li w  Nadwórnej tow . Gaweł, sekret, 
tow . Delim ata. w  B itkow ie tow . W utgzek  i ilow . W y -  

"Ostek.
Referaty pa obydw u zgromadzeniach w ygłosił tow. 

■leliński ze  L w o w a , który w  dłuższych p rzem ów ie- 
: niach przedstaw ił chytra i podstępną robotę reakcji 

zm ierza jącej konsekwentnie do okrojen ia p raw  w y- 
. borczych szerokich rzesz k lasy pracującej i p ok rzy ­
w dzen ia  ludności niepolskiej narodow ości, zam iesz­

kałej !na kresach.
N a obydw óch zgrom adzeniach uchwalono rezo­

lucje następującej treści:
Zgrom adzen i w  dniu 20. marca 1927 obyw atele 

m iasta Nadworny i oko licy  —  w zględn ie  Zagłębia 
B itkow śk iego i oko licy  stw ierdzają, iż  dotychczaso­
w y . różnolity układ stosunków w samorządach unie­
m ożliw ia  'praw idłową gospodarkę w ładz komunalnych 
dom agają isię od ciał prawodawczych ujednostajnie­
nia p rzep isów  sam orządow ych  dla całej R zeczypos­
politej.

Jdnocześnie w yp ow iad a ją  się kategorycznie prze­
c iw k o  p ro jektom  rządu, zm ierza jącym  do dalszego u- 
trzym yw an ia 'w mocy norm  sam orządowych w ed le  za­
borów , jak  n. ip. w  b. Galicji samorządu kurjalnego,

. a w ięc k rzyw dzącego prawa w yborcze ludności pra­
cującej i niezgodnego z duchem Konstytucji Państwa 

Polsk iego. 1
Z  pow yższych  p ow od ów  zgrom adzen i uważają, za 

Dezwzglęcuią kon ieczn ość.
1) Jak najszybsze w ydanie jednolitych ustaw sa- 

,jlicrządow ych  dla całego Państwa, oraz ordynacji w y-

Najpóźniej w  maju 1928 r. a p raw dopodobn ie o  
w ie le  W cześniej’ odbędą się w Japonji p ierw sze w ybory 
JO parlamentu, pod  znakiem powszechnego prawa 
vyborciz0go  'dla m ężczyzn. Różnica w  poglądach na 
sposoby jak najlepszego w ykorzystania św ieżo  uzy­
skanej siły politycznej doprow adziły  do rozszczep ie­
n ia  się japońskiego ruchu robotn iczego na kilka par- 
tji. W śród  czterech partji, powstałych w  tym  okre­
sie p rzejśc iow ym , najw iększa ilość członków  istnieją­
cego przed rozłam em  „Pow szechnego japońskiego 

.zw iązku  robotn iczego11 skupiła się w  „P a rtji socjalno- 
dem okratycznej" za łożonej 5. (grudnia 1926 r. Partja 
ta  reprezentuje um iarkowane żyw io ły  „Zw iązku ro­
botn iczego" w zm ocn ione przyłączeniem s ię w ielu in­
nych 'organizacji. P rogram  swój streścił; ona w  nastę­
pującej (rezolucji:

„M y  (przedstawiciele interesów robotn ików , chło­
pów', drobnych przekupniów  i rzemieślników ', knótko 
m ów iąc, w iększości naszego narodu, rozpoczynamy 
w a lk ę  o  uzyskanie prawa do życia z  uprzyw ilejow ane- 
m i k lasam i szlachty, biurokratów', w ielk ich po s ja da­
czy 'ziem i, kapitalistów^, i tych parlji politycznych, k tó ­
re  SB narzędziam i uprzyw ilejowanych klas. Przyczyny 
haniebnych stosunków w  istniejących kołach p o lity -

berczej na zasadzie powszechnego, rów nego, tajnego 
be;pośredn iego i proporcjonalnego prawm głosowanie, 
i 2) Ustalenia demokratycznych zasad odpow ie­
dzialności ([magistratów przed Radą miejską.

3) Ustalenia zasad nadzoru nad sam orządam i bez 
krępow ania  (Samodzielności poczynań gospodarczych 
przez biurokratyczne nakazy w ładz administracyjnych.

4) Przekazan ie  sam orządom  uprawnień w ładz ad­
m inistracyjnych na terenie w iększych miast.

Odnośnie do w y b o ró w  do  sejmu, zgromadzeni 
protestują jak  najkategoryczniej przeciw ko reakcyj­
nym pom ysłom , zm ierza jącym  do zm iany ordynacji 
w yborcze j z iroku 1922 na n iekorzyść klasy pracującej 
a która to  zm iana krzyw dziłaby  równocześnie ludność 
innnych n a rodow ośc i zam ieszkałych na kresach

Zgrom adzen i św iadcza ją , że yj żadnym wypadku 
n iepczw o lą  ha okro jen ie swoich praw' wyborczych za­
gwarantowanych konstytucją a polegających na 5-cio 
przym iotu prawne g łosow an ia  tak do ciał sam orzą­
dowych (jak i ustawodawczych.

Zgrom adzen i Iwyrażają penie zaufanie posłom  P. 
P. S. i ośw iadcza ją  go tow ość  poparcia ich akcji par­
lamentarnej wszelkiem i choćby najostrzejszym i środ ­
kami.

Zgrom adzenie zakończono odśpiewaniem  C zerw o­
nego Sztandaru. P o  zgrom adzeniu w  B itkow ie odbył 
się odazyt, na którym  tow . Heliński, .przedstawił ze- 
Dranym Całokształt ruchu robotn iczego, podnosząc do­
n iosłość zain teresow ania się pirzez klasę robotnicza 
wszystk im i je go  przejawam i a w ięc  k lasow ym  ru­
chem zaw od ow ym , politycznym , ośw ia tow ym  i spół­
dzielczym..

W  końcu om ów ił sprawę prasy robotniczej, 
w zyw ając pbecnych do energicznego popierania jej,

cznych należy szukać w  walce partji o  interesy m ater- 
jaine. i

Jedyną d rogą , m ogącą naród w yw ieść  z te g o  stanu 
rz,eczy„ jest utworzenie pro letariackiej parlji p o lity ­
cznej, któraby zastępow ała interesy warstw  pracują­
cych".

Program  staw ia m. in. następujące żądan ia: Z n va - 
na am o zniesienie wszystkich ustaw , ograniczających 
w olność s łow a, zgrom adzeń  i stowarzyszeń, reforma 
systemu (wychowawczego, socjalizacja najważniejszych 
gałę?!' [przemysłu, reform a systemu rolnego, rozbudo­
w a  ustaw odawstwa robotn iczego, zniesienie różnic pra­
wnych odnośnie do kobiet, ustawódawstwa na k orzyść  
ubezpieczenia 'socjalnego i t. d.

Oprócz partji socja lno- demokratycznej Istnieją 
jeszcze trzy ugrupowania robotn icze:

1) Partja  robotn iczo- włościańska, składająca się 
głów,ij® z lew icow ych żyw io łó w  Z w . za w o d o w y ch ; 2) 
japońska partja robotn iczo- włościańska, założona 
p rzez  czynniki którym  partja socjalistyczna wydała się 
za  um iarkowana, a partja robotn iczo- włościańska 
za  radykalną; 3) japońska partja włościańską tw o ­
rząca (najskrajniejszą praw icę ruchu robotniczego.

Przymusowe leczenie alkoholików
w Rosji.

M O S K W A . W  tych dniach odbyło  się w  m osk iew ­
skim instytucie dla studjum przeslęoczości posiedze­
nie pośw ięcone spraw ie przym usowego leczenia a lko­
ho lików  w  Rosji sow. —  Poszczególn i m ów cy w ska­
zyw a li m iędzy innemi na to, że przym usowem u ‘lecze­
niu pod legać powinnj, w  pierwszym  rzędzie na łogow i 
alkonolioy. D la zarządzen ia przym usow ego leczenia 
konieczne jest orzeczen ie” specjalnej k om is ji lekarskiej 
Oraz pirawom ocny w yrok  sądu. P ro feso r Osipow doma­
gał !się, by ustalono minimalny czas leczenia a lkoholi­
ków , gdyż dotychczas zazw ycza j chorych wypuszcza­
no że  szpitala Zbyt wcześnie, co miuto ten skutek, że 
niejeden z  a lkoh o lików  już nazajutrz po opuszczeniu 
szpitala śtawTał ponow n ie przed sądem.

Postan ow ion o  o tw o rzy ć  w1 Leningradzie specjalną 
lecznicę kila a lkoholików , gdyż instytut psycnjalry- 
czpy, gdzie dotychczas leczon o alkoholików ' jest 

przepełniony. [

Lektura gazet -- a stan psychiczny 
człowieka.

Laboratorjum  w  „Domu w ypoczynkow ym  im. 
Św ierd low a , p rzep row adziło  ciekajve badanie celem  
stw ierdzenia, jak i wpływ  na organizm  człow ieka w y ­
w iera ją  [rozrywki kulturalne. W  przeciągu trzech m ie­
sięcy (poddano obserw acji ponad 135 robotn ików  f i­
zycznych [w wńeku 18 —  40 la t  —  Badania te 'wyka­
zały, że na psychikę w ypoczyw ających  robotn ików  jrjaj- 
lep iej w p ływ a  czytanie gazet. S tw ierdzono, iż  czytanie 
gazel nie nuży, a podniecenie um ysłow e w yw oływ an e 
lekturą czasopism  trzym a się w  granicach, dopusz­
czanych przy  wypoczynku. i

Seanse (kinematograficzne, i odczyty w yw ołu ją  
przejściow a znużenie, koncertu zaś —  zależn ie od  cha­
rakteru m uzyk. —  bądź to  znuzeni;, bądź nadmierne 
podniecenie.

Pnie ogrzewani: prądem Rlekfryuzn,
‘ S zw ecja  osiągnęła now e zdobycze wj dziedzinie e- 

lektryfikacji ból, doprow adza jąc do dojrzew ania roz- 
am ite jarzyny w  grządkach ogrzewanych elektrycz­
nością. W  ten sposób szereg jarzyn będzie m og ło  w  
ciągu 10 m iesięcy w  roku bez sp>ecjalnych kosztów  
dojrzeć.

Tak  W ięc w  kwietniu będą m ogły być sadzone 
karrofle, k tóre z początkiem  czerw ca będą już dojrze­
wać. Dzięki zużywaniu siły wodospadów ' dla e lektro­
wni, elektryczność jest dziś już dostępna dla praw ie 
50 proc. szwedzkich gospodarstw  rolnych.

W yspa djamentów.
W yspa  Borneo, druga, co  do rozm iarów  na ziemi, 

ro zw ija  się zw o ln a  na prawdziwą wyspę djam entów . 
B ogactw o (d jam entów  spow odow ało  rząd holenderski 
do w ysłan ia na te w yspę rzeczoznaw ców , którzy m ają 
zDadać zaw artość tej ziem ., posiadającej prócz obfitych 
pok ładów  złota  djainenty w  meprzeczuwanej w prost 
mnogości.

Dodać je szcze  należy, że skały zaw iera ją  platynę i 
że la zo  w  najlepszym  gatunku.

O ddawna wiedziano, że namuł rzek na tej wyspie 
zaw iera  djam enty, m im o to  eksploatacja nie odbyw a 
się systematycznie. Djamenty wyspy B orneo należą 
do najpiękniejszych na ziem i żaden kra j, newret 
T ransw aal n ie posiada djam entów  o  tak wspaniałym 
blasku jak  Borneo.

' Dotychczas Transwaai uważano za  kraj posiądą- 
jący najw ięcej djam entów , a to  dlatego, że  ruchliwi 
ludzie tim ieli na leżycie, ekspjoatowTać jego bogactwo, 
podczas Jgdy na Borneo, zajmują się tern dotychczas 
Chińczycy, 'dobyw ający platynę i djapiepty <w małej ne 
razie ilości. Pon adto w  tym kraju „d jam en tow ym " 

oddawpa iuż nazuweia sO kraiowtau znai

Jak miljonerzy wydają pieniądze.
Ulubionym  tematem  burżuazyjnej prasy am erykań­

skiej 'jest opisywranie trybu życia  m ilionerów , i .ich w y ­
datków . T a k  n. p. ob liczono, że najw iększą p o zy ­
c ję w  budżecie bogaczy stanow ią wydatki na podróże.

P od ró że  xe pochłaniają rocznie około 1 rnujar- 
d a  dolarów ;. Z im o w y  pobyt na F lorydzie należy do 
!,^dobrego tonu" a w  tamtejszypb pierwszorzędnych 
noteiach n ie m ożn a  dostać pokoju pon iżej 25 dola • 
nów dziennie. N ow obogaccy  w ydają p ien iądze na za - 
kuplno jachtów' a lbo luksusowych łodz. m otorowych, 
których peny w ażą  się m iędzy 100.000 —  5Otf.0OO d o- 
iarów'. M iljon erzy  budują sobie wspaniałe w ilie 0 ro z­
m iarach i w-y gładzie pałaców. Jedna taka w illa k o ­
sztuje '500.000 (Otarów i w ięcej. Angażują prywatne 
orkiestry, k tóre podczas uczt i wycieczek grają dla u- 
przyjem nien ia czasu. M iljoner do la row y posiada w a­
gon [salonowy urządzony z przepychem, który w y ­
pożycza  (przyjaciołom , jeśli sam nie podróżnie.

Lubi też  pozb yw ać  się nadmiaru pien iędzy przez

zakupywanie dzieł sztuki choć się na nich nie rozu­
m ie. Za  artystyczny stary mebel płaci [chętnie k ilkadzie­
siąt tysięcu dolarów'. Na prywatne bale wynajm uje 
całe hotele, a urząazone uroczyste przyjęcie kosztuje 
n ieraz d o  25.000 dolarów '.

Bardzo drogie jest także życie klubowe, przyczem  
zw łaszcza  iwielką rolę gra przem ycany alkohol, d ro­
go  opłacany

W  tym budżecie nie w idzim y pozycji na cele hu­
manitarne, na (propagowanie nąuki i w jedzy. je że li m il­
joner zdobędzie  się na jakąś otiarę, wrydatek na ten 
cel w  stosunku do jego dochodów, jest tak m inim al­
ny, że  nie m ożn a go  brać w  rachubę.

Obecny Społeczny porządek św iata  uważa za zu­
pełnie naturalne, że na wyzysku i trudzie w je lo n ijljo -  
nOW'ych rzesz pasorzytu je garść czcicieli M olocha, o- 
pływających ve wszystkie dobra ziemskie.

A ż  nadejdzie czas...

Rozwój ruchu robotniczego w  Japonji.

się ‘m iedź, ,cynobr, ołów', cynk, o le j skalny i sól w  
w ie lk ie j obfitości.

Spsawfi partjtfne.
X  PO SIED ZEN IE  PR ZE W O D N IC ZĄC YC H  I SE ­

K R E T A R Z Y  K O M IT E T Ó W  D Z IE LN IC O W YC H  odbędzie 
się w  sobotę, dnia 26. b. m. o  godz. 6—tej w iecz. 
w  lokalu przy ul. Sykstuskiej 21. N a porządku dzien­
nym sprawa zgromadzeń niedzielnych.
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£$eratnra, nauka, sztuka.
B EPE r TUHR TEATRU W 1ELKIĘG0:

Sobota, o  godz. 3 popol. „Horsztyriski", ostatni 
Igośc. w ystęp  Ż ela zow sk iego  —  ceny najniższe popol. 

Sobota, o  godz. 7.30 w iecz. „M anon“ , gośc. “występ 
p. Turskiej-Bandrowskiej.

N iedziela, O godz. 3 popol. „Jaś i M ałgosia", 
Ceny zniżone popołudniowe.

N iedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „M iędzy  nocą a 

brzaskiem ".
Pon iedzia łek , o  godz. 7.30 w iecz. „M anon ".

REPERTUAR TEATRU „N O W O ŚC I":
Sobota, o  godz, 7.30 w iecz. „Jej Chłopczyk". 
N iedziela, o  godz. 3.30 popoł. „Cały dzień bez 

kłam stwa..." Ceny zn iżone popol.
N iedziela, o  godz. 7.30 w iecz „K ró l K aw y ". 
Pon iedzia łek , o  godz. 7.30 w iecz. „Jej Chłopczyk” .

REPERTUAR TEATRU  M AŁE G O :
Sobota, lo Igodz. 7.30 „Potęga  reklam y". 
N iedzie la , o  godz. 4 popoł. „D om  warjatów* (poraź 

ostatni). Ceny popularne.
N iedziela, o  godz. 7.30 w :ecz. „Potęga  reklam y".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " :  M on t Everest“ .
„A P O L L O " : Ta rgow isko  życia.
„K O P E R N IK ": Panna do wszystkiego. 
„M A R Y S IE Ń K A ": Człow iek o  stu twarzach. 

„P A Ł A C E ": Pat i Patachon.
„W A N D A " :  Konn i splka Jackie Coogan. 
„C H IM E R A ": Tancerka z  Sewilli.
„P A S A Ż " :  Dwóch w łóczęgów  Prateru. 
„R O CO C O ": Szał jazz-bandu.
„F A T A F O R G A N A ": II. Serja „Indyjskiego g ro­

bow ca".
„N O W O Ś C I" : L ew  W enecji.

ŁSKT

„P O T A S Z  1 P E R LM U T T E R ". W ie lce  ucieszną tę 
farsę w ystaw ia  Teat- M ały w przyszłym  tygodniu. —  
Sztuka ta obfitu je w cały szereg arcyśmiesznych sy­
tuacji i m a zw łaszcza głównie postacie narysowane 
rozmachem [najlepszego rodzaju grotesk1

T E A T R  W IE L K I. Dziś, O godz. 3-,ciej popołudniu, 
w y stęp znakom itego polskiego tragika, Romana Żela­
zow skiego. w e wspaniałym dramacie Juljusza S łow ac­
kiego : „Horsztyński".

W ieczo rem  głośna, przepiękna opera J. Masse- 
n e fa :  „M an on " —  z  występującą gościnnie w  partji 
tytu łow ej, prirnadonną opery warszawskiej p. E w ą 
Turską-Bandrow ską oraz doskonałym  jej partnerem, 
p. perkow iczem .

W Y S T A W A  BR. RYCH TER  JANOW SKIEJ. Z b io ­
row a  w ystaw a dzieł znakom itej artystki malarki Broni­
sławy Rychter Janowskiej spotkała się z  dawno nie- 
w idzianem  gorącem  przyjęciem  szerokich rzesz m iło­
śników sztuki. P raw ie  30 ob razów  zosta ło już sprze­
danych. Pon adto na w ie le  dzieł są już zgłoszenia 
i pertraktacje. W ystaw a  potrwa jeszcze ty lko krótki 
czas..

k o m u n i k a t y .

X  Z W . N IEZ. M LO D Z. SOCJAL. (AK AD .) urządza 
dnia 26. marca, punktualnie o  19-tej W ieczó r  dysku­
syjny z  ref. tow , K aro la  Ermicha p. t. „Socja lizm  a 
patrjotyzm ".

X  U C ZESTN ICY  W A L K  POD ZAD W O R ZEM  z 1920 r. 
P ierw sze żebran ie organizacyjna uczestników walk pod 
Z adw órzem  z 1920 r. Oddz. Abrahama M . O. A . O. 
celem za łożen ia  Zw iązku Zaaw órzaków  dla obrony 
swych p raw  i interesów ; odbędzie się w  .iiedzielę 
27. bm. o  godz. 11—tej rano w  nowym  lokalu Związku 
O brońców  L w o w a  przy ul. Rutowskiego 11 a II. p. 
'róg ul. K ilińskiego obok katedry). Obecność w szyst­
kich konieczna.

X  Dnia 20. bm. odby ło  się W alne Zgrom adzenie 
Kota M ie jscow ego  L w ó w  1. Zw iązku N iższych Prac.

Poczt. Telegr. i Telefon . P o  udzieleniu Z a rz ą d o w f 
absolutorjum  i wyborach do Zarządu uchwalono re 
zolucję, która dom aga się m. i.: 1) Przesunięcia w szyst 
kich niższych pracown. poczt, telegr i telef. o  dw a 
stopnie w yże j dla wyrównania krzyw dy, jaka im  się 
stała p rzez zaszeregowanie: ich w  r. ,1923 o  2 stopnie 
niżej —  2) Zniesienia 15 i 16 kateigorji uposażenia, 
pon iew aż płace tych kategorji nie odpow iada ją  m ini­

mum egżystencji.

X  PO LSK IE  T O W  FILOLOGICZNE W E  L W O W IE . 
Posiedzenie naukowe odbędzie się w  sobotę, dnia 26. 
m arca b. r., o  godzinie 18-tej, w  sali IV. na I. p. 
w  Uniwersytecie, przy ulicy M arszałkow skiej 1. Od­
czyt w yg ło s i: 1) P ro f. K. Chyliński: Tyran ja  w  staro­
żytnej Grecji jako zjaw isko jłolityczne. 2) Dr. A . R a- 
paport: Porów nan ia  u Homera.

X  DROGI W O D N E  W  POLSCE i kanał W is ła  —  
Dniestr —  Prut Bałtyk —  M orze  Czarne) z  nołącze- 
niem do L w o w a . —  W yk ład  na ten temat w ygłosi1 
w  [sobotę, 26. bm., O godz. 7-mej w iecz., w  sali wy-, 
k ładow ej M iejsk. M uzeum Przemysłu Artystycznego, 
ul. Hetmańska 20, P ro f. Dr. Inż. Maksymiljan M afuk ie- 
w icz. W yk ład  będzie bogato ilustrowany przeźroczam i 
mapami i obrazam i. Bilety wstępu wcześniej do na­
bycia u p. Bolesława Błockiego, magazyn tow arów  
bławatnych, ul. Akademicka 12 i w  biurze L ig i M o r ­
skiej i Rzecznej, W o jew ó d z tw o  II- p. nr. 124.

Z  ruchu zawodowego.
X  W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  RAD Y  Z W . Z A W . 

odbędzie posiedzenie w  poniedziałek, dnja 28. marca-, 
o  godz. 7-m ej w ieczór, w  lokalu ul. Ossolińskich 10, 
Obecność Wszystkich członków  konieczna.

A . Andreasik, sekr. K. Żelaszk iew jcz, przew .

§ BACZNOŚĆ S Z E W C Y ! W  niedzielę, o  godz.
11-tej przedpol- w  lokalu Zw iązku , ul. Ossolińskich 10r  
odbędzie się zebranie robotn ików , szewskich w  spra­
wach nader ważnych. —  Jawcie się licznie.

— :: :  —

I f c  ■wimt v fln , 1 njwłtowy nrykte sa tekstem
I f i  — ‘16, Nadesłane Zł. — '40. w tekście Zł. — •70. J“ Na 1-ej str. Zł. — '80. Drobne ogł. ut słowo 72, — ‘Ml 

Komunikaty Zł. — -66, zamiejscowe o 24*/. drołsj.

Najleosze i naitańsze OBUWIE tylko u znanej firmy KRfCH
Lwów, Halicka 15 t a n io  b o  w  p o d w ó r z u .

Sślber Lwów, ul. Kilińskiego 1. koło Katedry
O p t y k  a n i i c  poleca okulary, cwikiery, termometry 
lekarskie, wydaje dla członków Kasy Chorych (okulary).

ę n lif in u rh  dobrze gję prezentujących wymownych 
O U IIU liy U I agentów do sprzedaży Kawy, Cykorji, 
Płatków o wsianych, Kakao tak we Lwowie, jako też na 
prowincji za prowizją poszukuje się. Zgłoszenia tylko pi­
semne do Reprezentacji Tow. Akc. »Extra« Lwów, Pohu­
lanka 6.

^ 7 1 0 9 P 7 l f i  do maszyn elektrycznych jakoteż przyjmu- 
w Z W n l f t n l  jące do domu robotę w zakresie bielizny 
męskiej poszukiwane. Zgłoszenie >Leopol< Łyczakowska 7 
między 4—t> wieczór.

LETNISKO HHHA W .-R U D N O
PA R C  T L E  B U D O W L A N E

P rz e s z ło  3 0 0  parcel różnej wielkości i w rozmaitem położeniu tanio  do n a b yc ia  
w m ajątk u  parcelowanym przez właściciela M. Łazowskiego w gminie Rudno, **tuż 
k o ło  s ta c ji ko le jow ej Z i m n a  w o d a ,  —  W arunki kupna dogodne^
Bliższe szczegóły oraz plan parcelacji oglądać można na miejscu codziennie popołudniu:

1) Kakao Ż o łęd z iow e  starodawny znakomity 
środek przeciw nieżytom dróg pokarmowych, kata­
rom kiszek, rozwolnieniom oraz dezynterji i krwa 
wej biegunce czerwonce, wysoki odsetek (procent) 
naturalnego garbniku, pod stałą kontrolą lekarską.
2) P łatki ow siane „Extra“ . 3) Kawę s ło ­
dow ą „Extra“ . 4) Cykorję „Extra“  na do­
godnych warunkacn poleca Reprezentacja Krot. 
Fabryki Kawy s łodow ej Tow. Akc. „Extra“

Lwów, Pohulanka 6

!ga. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 
G U 0 G Uf A

butów, Szajnochy Z

N  A Ś W I Ę T A

OBUWIETRWAŁE '*** ’ w  w w  u mm ELEGANCKIE
D A M S K I E  M Ę S K I E  i D Z I E C I N N E  

w  najw iększym  w yborze  poleca

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  H U R T O W N I A  O B U W I A  
L W Ó W  |  I l n H U »  L W Ó W

R Y N E K  3 4 . I U |T 17 A I R Y N E K  3 4 .
B M  a n i  |  w  bram ie.w  bram ie.

^REDUKOWANY młody inteligentny mężczyzna poszukuje
•  jakąkolwiek pracę biurową. Wiadomość do Admin. pod 
»Sierota<. Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t

G ERM INAL
poleoa

Księgarnia Ludowa/ Szajnochy 2.

C ^ y i n  po domach i naprawiam białą bieliznę szybko — 
** I t H  dobrze i niedrogo— i przyjmuje prywatnie. Listy 
do Administracji Dziennika pod »Szycie«.

rutynowana kasjerka z kilkuletnią praktyką, ze 
( • l i u U a  znajomością księgowania z ładnem pismem po­
szukuje posadę Wiadomość pod >M. N.«

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow . BRONISŁAW SKALAR. —  Druk. Lud . Sp. T  W gd ., L w ó w  ul. U  Sapi:bv 77. — Td. 496.


